
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka" z dwutygodni­
kiem społecznym p. t. „Głos górników i hutników", 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło." Przed­
płata kwartalna na poczcie 1 u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a s odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod 
nr. 125, na stronie 434.

M Ó D L  S I *  I P R A C U J !
Za łnseraty płaci się za miejsoe rządka drobnego druku 
16 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed lnseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 24. B ochum , sobota, 25 lutego 1899. Rok 9.
Redakcya, D rukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheaeratrasse 17a na dole. — A drea: W iarus Polski, Bochum.

R o d z ice  p o ls e y ! U czc ie  d z ie c i sw e  i 
m ów ić, c zy ta ć  i  p isa ć  p o  p o lsk a !  K ie  
f e s t  P o la k ie m , k to  p o to m stw a  sw em a  
■ n iem czyć s ię  p o zw o li!

U  a m arzec
można zapisać na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich

„Wiarusa Polskiego44
% trzem a  dodatkami:

„K au k ą K a to l ic k ą 44, 
„ G łosem  g ó rn ik ó w  i  h u tn ik ó w 44 

i „ Z w ie r c ia d łe m 44
W szystkie cztery pisma n a  miesiąc marzec 

kosztują
ty lk o  60 fe n y g ó w

już z odnoszeniem do domu.
W sz y stk ic h  n a sz y c h  c zy te ln ik ó w  

u s iln ie  p rosim y , aby k a żd y  p rzy n a j­
m n iej je d n e g o  R o d a k a  z a e h ę c ił do za-
n l n a u i a  . .W ia ru sa  P o ls k ie g o 44 n a  m fó- M ----
s ią c  m arzec .

Polacy na obczyźnie.
Tylko na siebie liczyć

i na Boską pomoc mogą się spuścić Polacy, 
zarówno czy przebywają na własnych śmie­
ciach w Polsce, czy też szukają chleba na ob­
czyźnie. Nowym dowodem tego okoliczność, 
źe rozporządzenie językowe, mające na celu 
utrudnianie Polakom  pozyskania pracy w ko­
palniach zostały przez pisma niemieckie przy­
ję te  nietylko przychylnie, lecz nawet z n a d ­
zwyczajną radością. W  obec tego warto po­
znać, jak  różne gazety niemieckie na sprawę 
tę  się zapatrują.

Nasamprzód zaznaczamy, że w żadnem 
katolickiem piśmie niemieckiem nie znaleźliśmy 
ani słowa, z któregoby wnosić można, iż roz­
porządzeń językowych nie pochwalają, chociaż 
dobrze wiedzą, że skierowane są one głównie, 
jeżeli nie wyłącznie przeciw górnikom Polakom - 
katolikom. To upoważnia do wniosku, że ro z­
porządzenia te są katolikom niemieckim bardzo 
na rękę.

Organ tow arzystw a zawodowego chrześci- 
aóskich górników „D er Bergknappe", pisze: 
„Bez w ątpienia jest to (tj. wydanie rozporzą­
dzeń językowych) znów mały postęp w spra­
wie lepszej ochrony życia i zdrowia robotni­
ków ". Owszem, ale to samo możnaby uzy­
skać w sposób nie krzywdzący Polaków. Cze­
go innego jednak nie spodziewaliśmy się, bo 
przecież przewodniczący tow. chrześc. górników 
p. B rust niejednokrotnie już wrogo przeciw 
Polakom  występował. I  tacy ludzie śmią je ­
szcze ubolewać, źe polscy górnicy nie mają do 
kierowanej przez nich organizacyi zaufania 1 gj

Nielepsay jest organ socyalistycznego 
związku górników tak zwanego starego „V er- 
bandu44 „Deutsche Berg- und H iittenarbeiter- 
Zeitung*. „B latt" ten pisze mniejwięcej ta k :

„Założylibyśmy się, źe po upływie 6, odnośnie 
18 miesięcy, będziemy mogli urzędowi g ó rn i­
czemu jeszcze nie dopuszczonych obcojęzy­
cznych robotników w wielkiej ilości w kopal­
niach obwodu Ruhry pokazać. Jeżeli prze • 
gramy, w tedy b ęd ziem y  s ię  e ie sz y li,  n ie ­
stety, nie spodziewamy się, abyśmy przegrać 
mieli. K tę dożyje, zobaczy.44

A więc mamy 1 Oto organ starego „V er- 
bandu44 socyalistycznego, taką miłością pała 
ku Polakom, źe aż po polsku drukuje swego 
„G órnika", a tu powiada, źe c ie sz y łb y  s ię  
gd yb y a n i je d n e m u  P o la k o w i u ie  dano, 
w  k o p a ln i p racy , któryby nie znał dosta­
tecznie języka niemieckiego. A  to mi dopiero 
przyjaciele polskich robotników 1 Mogą się k a ­
zać razem ze swym „Górnikiem" zakisić.

Sprawdza się więc, cośmy pisali, że 80- 
cy a lis ty c z n y  „G órnik" ty lk o  d la  ©ba­
ła m u c e n ia  P o la k ó w  m a być w y d a ­
w any. Ma on głównie na Górnym Siązku 
czytelników, polskie pisma tamtejsze powinnyby 
więc objaśnić tam tejszych górników polskich, 
i wykazać im dokładnie, jak to organ socyali- 
stycznej organizacyi górniczej „Doutscher B erg- 
und Huttenarbeiter-Yerban-s" polskim górnikom 
życzy, a pragnie on ni rur; oi ni więcej, tylko 
tó, ażeby Polaków, którzy w eaiug zdania- 
Niemców nie dosyć będą znali język niemiecki, 
po upływie 6 odn. 18 miesięcy w y rzu co ­
n o  b ez  l i to ś c i  z k o p a ln i, sk a zu ją c  ic h  
p r z e z  to  n ie je d n o k r o tn ie  n a  g łó d  i  
n ęd zę . I  do takiej organizacyi mieliby wstę­
pować polscy górnicy ? No, musieliby być już 
chyba nieźle w ciemię bici 1

Co inne gazety niemieckie o rozporzą­
dzeniach tyczących górników piszą, podam y w 
przyszłym numerze.

S c h a lk e . Sprawozdanie z czynności T o­
w arzystw a św. Stanisława w Schalke. Od 1-go 
stycznia r. 1898 do 1-go stycznia r. 1899. D o­
chodu miało towarzystwo 517 mr. 20 f ,  ro z ­
chodu 337 mr. 15 fen., pozostaje na rok 1899 
180 mr. 5 fen. Biblioteka towarzystwa składa 
się z 138 książek, które członkowie bezp ła­
tnie czytują. Towarzystwo urządziło w u b ie ­
głym roku dwie większe zabawy, oraz „św ię­
conkę" i „gwiazdkę". Członków liczy tow a­
rzystwo obecnie 75. Do zarządu na rok 1899 
zostali obrani pp.: J an  Sommerfeld przewodni­
czącym, Augustyn W uuder zast., Michał L en- 
gowski sekretarzem, W iktor Stankiewicz zast., 
Józef Oczkoweki skarbnikiem, W alenty L en - 
gowski zast., Joachim  Jakubas bibliotekarzem, 
Franciszek P rass zast., Józef Skupski i F ra n ­
ciszek Junker ławnikami, Ja n  Rafalski i Józef 
Nienierza rewizorami kasy, Franciszek H of­
man, Jó ze f Skowasz, Józef Skupski, Jakób 
Nygbur, Józef R eiter i Antoni Nowocim do 
chorągwi.

Ja n  Somerfeld, Michał Lengowski,
sekretarz.

Mowa posła Leona Czarlińskiego
wygłoszona w sejmie pruskim przy obradach 

w sprawie braku robotników.
(Dokończenie).

Teraz, Mości Panowie, muszę się zwrócić 
do wiceprezesa pruskiego m inisterstwa p. Mi- 
quela. P an  wiceprezes jeszcze znacznie sil­
niejszy położył nacisk na poczucie narodowe i 
powiedział, że względy narodowe górują ponad

wszystkiem. Mości Panowie, obawiam się, że 
jeżeli się takiemi zasadami kierować będzie 
w czysto materyalnych i ekonomicznych sp ra­
wach, że w takim razie rólnictwu z owych 
wszystkich pięknych obiecanek nie wiele się 
dostanie.

Dalej mówił także p. M 'quel o słowiań­
skiej powodzi. Zrobiło to na mnie wrażenie, 
jakoby tak królewski rząd państwowy jak  
wszyscy ci, którzy na wszystko głową kiwają, 
niesłychanie ubolewali nad tern, że ich przód- 
kowio niegdyś zabrali ziemie słowiańskie, a  
mianowicie wezmą pewnie bardzo za złe F ry ­
derykowi II, że właśnie przez zabór polskich 
dzielnic chciał powiększyć własne państwo.

P an  M quel mówił także o mniejszem 
przywiązaniu do stron rodzinnych ludności 
wschodnich prowincyj. Sądzę, że się tutaj pan 
Miquel myli. Zanim tej ludności tak bardzo 
nie dokuczano, nie ruszała się od grobów 
swych ojców; jeżeli zaś na pewien czas ci lu­
dzie za lepszym chodzili zarobkiem, spiesznie 
wracali znowu do stron rodzinnych.

Koniec końców chodzi o to, że według 
wszystkich dotychczasowych wywodów — rząd 
państwowy byłby zdecydowany przedłużyć po- 
b~t robotników 7* Kongresówki z 1 na jo  
grudnia. Ale wtedy naturalnie: „precz z w a­
m i!" Słow em : „Precz z Polakam i" dopóki 
jeszcze coś posiadają, ale „witajcie P olacy", 
jeżeli macie znowu dla innych pracować i wa­
sza siła robocza ma być wyzyskiwaną, a po­
tem znow u: „precz z w am i!"

P an Miquel przedstawił w końcu rzecz 
tak, jakoby zagraniesni robotnicy wypierali 
krajowych. T ak nie jest, mości panowie. Pro - 
ponowałbym panom udać się nad granicę, a  
przekonalibyście się, że gdy zagraniczni robo­
tnicy mają do nas przychodzić, krajowych tu  
już nie ma. Rzecz prosta, że zagraniczni ro ­
botnicy, znajdujący u nas zatrudnienie, w ypeł­
niają tylko brak robotnika, który ztąd udał 
się w dalsze strony.

A potem, mości panowie, żeby niemieccy 
robotnicy nie chcieli się wdawać z zagrani­
cznymi, których panu M.quelowi podobało się 
nazwać kulturnie niższymi — tego doświadcze­
nia nikt jeszcze u nas nie zrobił. Ludzi tych, 
mimo ich ubóstwa, cenią wysoko dla ich cnót, 
i doprawdy nie należałoby przechwalać się cią­
gle ową niemiecką kulturą, gdyż w końcu nikt 
wam nie uwierzy, że niemiecka kultura jest 
tą, która jedynie zbawić może. To w końcu 
zakraw a na obłęd wielkości 1

Co do mnie, Mości Panow ie, wychodzę z 
tej zasady, źe p ra w d z iw a  k u ltu r a  sza* 
u u je  od  R o g a  stw o rzo n ą  n a ro d o w o ść  
i  ty lk o  ch yb a  b arb a rzy ń stw o , zd o b ią ­
c e  s ię  w  zew n ętrzn e  p ozory , m oi©  
p rz e c iw k o  tem u  w y stęp o w a ć  i  tem u ż  
zap rzecza ć .

Zresztą z dwóch stron przypatrzyłem  się 
tym  sprawom zarobkowym. Jedna dotyczy 
tutejszych robotników, a druga zagranicznych. 
Co dó pierwszych, to sądzę, że należy wszy­
stkiego unikać, coby mogło wywołać rozgory­
czenie i dokuczanie, a w tedy chętniej ci ludzie 
pozostaną na miejscu. T rzeba też wszelkiemi 
środkami starać się utrzym ać ich w kraju, n ie  
g o d z i s ię  za tem  o g ra n ic za ć  ic h  w o l­
n o śc i o b y w a te lsk ie j , a co gorsza p r a w a  
p r z e s ie d la n ia  s i ę ! Toby, M. P ., wywołało 
jeszcze większe rozgoryczenie, któreby tylko



W I A R U S  P O L S K I

ludzi coraz dalej pchało, gdzieby ich dosięgnąć 
nie można.

Zrobiłem to doświadczenie, że gdzie się 
robotnikom wiejskim daje w zasługach ordy- 
narye, tam chętniej siedzą na miejscu; zwykle 
dostają oni do użytku ziemię, którą jako swoją 
uprawiają i przywięzują się do niej tak szczerze, 
że niechętnie pomienialiby się z innymi.

Trzeba też tym ludziom dać sposobność 
do pobocznego dochodu przez to, że im się 
pozwoli chować bydło, świnie, którem to go • 
spodarstwem głównie kobiety się zajmują. N a­
leży, rzecz jasna, nie zmuszać kobiet do stałej 
pracy. W  mojej okolicy jest zwyczajem, że ko ­
biety bierze się tylko do pomocy w czasie 
żniw na kilka tygodni.

Nie jest tak wszędzie, są też majątki, 
w których kobiety od samego rana chodzić 
muszą do roboty. To atoli wszyscy tu pano­
wie przyznacie, że rolnictwo nie może w p ła­
ceniu zasług w gotówce konkurować z prze­
mysłem. Tizeba więc tak postawić robotni­
ków, aby mieli zapewniony dochód poboczny, 
aby mogli tym dochodem pokryć niedobór 
w gotówce.

Co do robotników zagranicznych, to mów­
cie panowie z prawicy, co chcecie, a ja wam 
powiadam, że nie ma innej rady na trwałe 
ich pozyskanie i zezwolenie na trwały ich p o ­
byt, jak, aby się stale osiedlać mogli. Jeżeli 
panowie na prawicy nie możecie się z tą my­
ślą pogodzić, to w takim razie wszelkie zale­
cane środki pozostaną bez skutku.

Zresztą i rolnicy z Prus Wschodnich, jak 
to wynika z doniesienia, które nas doszło, do­
pominają się, aby robotnikom polskim, a pod­
danym rosyjskim, pozwolono tu stale przeby­
wać. Ci panowie wprawdzie, chcąc ułatwić 
przyjęcie takiego projektu, stawili warunki, 
pomiędzy innemi, żeby młodocianych robotni­
ków polskich przy ich naturalizacyi zmuszano 
do ożenku z niemieckiemi dziewczętami. W tern 
już leży poniekąd uznanie dzielności tych mło­
dych polskich robotników wiejskich.

Z innych wniosków mało co się przyda. 
Na cóż się przyda bowiem zaprowadzenie obo­
wiązkowego potwierdzania stręczyciel dla sług, 
pośredników we wskazywaniu pracy i podę- 
beafilL procederów- i-zasaz wykonywania tego 
procederu -gentom wędrownym? Ja  w każdym

Chrobry.
Opowiadanie historyczne z X I  wieku.

(Ciąg dalszy.)
— Oto — rzekł Stojgniew — cesarz wsta­

je  i król Bolesław także, posłuchajcie panie, 
co powie.

Jakoż Chrobry powsał z ławy i kłaniał 
się cesarzowi i wołał do siebie komornika swe­
go Niemiry. Gdy nadbiegł komornik, Bolo- 
sław głośno rozkazywał:

— Niemira, zDierz mi wszystkie naczynia 
z tych stołów, wszystkie noże, misy, roztrucha- 
ny, dzbany i rogi, wszystkie kobierce z tych 
świetlic, futra z tych podłóg, zbroje z tych 
ścian, ręczniki i kortyny i zaniesiesz do komo­
ry cesarza Ottona.

Poczem zwracając się do milczącego i 
nierozumiejącego, o co idzie, rzymskiego impera­
tora, rzekł:

— Racz to przyjąć, cesarzu. Dla gościa 
mojego, tak miłego, wszystko gotów jestem 
oddać. A nie lękaj się, by mię to zubożyło. 
Księcia polskiego, — i na wyrazie księcia zro­
bił przycisk — stać na to.

Gdy to Obotryta potłómaczył cesarzowi 
i Niemcom, zdziwienie było nadzwyczajne. 
Przez chwilę milczeli wszyscy, nie umiejąc 
znaleść słów, a gdy cesarz podał rękę Chro­
bremu, rozległy się okrzyki i wrzawa i podzię­
ki. Każden był zdumiony tą niesłychaną hoj­
nością króla polskiego.

A Bolesław stał dumnie i mówił śmiejąc
s ię :

— Mnie stać na to 1 Niech pamiętają Niem­
cy króla polskiego!

IV.
N a r a d a .

Późnym już wieczorem, gdyż uczta trwała 
bardzo długo, Chrobry znalazł się w swojej 
komorze, maleńkiej izdebce, w której szerokie 
łoże usłane było niedźwiedziemi skórami. Król,

razie udawać się będę do agenta, do którego 
będę miał największe zaufanie, i o którym 
będę wiedział, że najlepiej odpowie moim wy­
maganiom ; a oprócz tego mogłoby to być dla 
robotników utrudnieniem sposobności do zna­
lezienia lepszego miejsca po za miejscem ich 
zamieszkania.

Na jeden punkt chciałbym jeszcze zwrócić 
uwagę, a mianowicie dotyczący osiedlania śre­
dnich i mniejszych gospodarzy wiejskich, 
jako też robotników wiejskich kosztem p a ń ­
stwa. Te koszta darowalibyśmy chętnie. 
Wedle mego przekonania wcale a wcale 
tego nie potrzeba, żeby rząd mięszał się 
do wszystkiego. Działalność prywatna pod 
tym względem wystarczy. Nie trzeba jej tylko 
stawiać tak nieskończenie wiele trudności, jak 
to się dzieje. I  tak n p. niejaki p. Bothe w 
Cotunie z powodu swoich nadazarpanych sto ­
sunków finansowych chciał rozparcelować około 
230 mórg roli, co mu się też udało. Gdy trzech 
z nabywców parceli się pobudowało, a czwar­
ty na mocy konsensu budowlanego z wiosną 
zaś rozpoczął budowę domu, natychmiast zo­
stał zapozwany do urzędu komisarza obwodo­
wego w Rogowie, a miał przynieść ze sobą 
kon3ens budowlany. Konsensu tego z powro­
tem już nie otrzymał. Wszeikie usiłowania 
były daremne, i rodzina musiała od kwietnia 
do 9 -go listopada 1898 mieszkać w stodole. 
Kiedy zaś w listopadzie nastało zimno i nie 
otrzymał odpowiedzi w drodze administracyj­
nej, był zmuszony zrobić dziurę w ziemi, aby 
tam przezimować.

Oto — także dowód kultury, którą się tak 
często tutaj prezentuje i przechwala. Zagro­
żono mu wtenczas, że go z tej jamy wyrzucą. 
Nie wiem, co powiedzą panowie prawnicy na 
to, że gdy interesowany otrzymał już wedle 
przepisu konsens na budowę, odbiera mu się 
tenże, zarazem krzywdzi się właściciela w jego 
prawie własności.

M. P .I Mogę panom tylko zaproponować, 
abyście sobie przejrzeli odnośne dokumenta. 
Proszę też tych panów, którzy będą należeli 
do komisyi, aby się starali, iżby w rzeczywi­
stości, jak być powinno w państwie uregulo- 
wanem wszyscy n^eli równe prawo! _____

zmęczony widać mocno, siadł sobie na w iel­
kim zydlu z poręczami, wyciągnął nogi, zie­
wnął głośno i rzekł do Dzięcioła, swego naj - 
ulubieńszego sługi:

— Dzięcioł, rozepnij mnie, bo mi ciasno.
Dzięcioł zabrał się do rozpinania karma­

zynowego żupana królewskiego, a Chrobry 
m ówił:

— Cóż? ugościłem dobrze Niemców?
— Prawda, miłościwy panie, ugościliście 

co się zwie. Tern, co oni dziś pożarli, możnaby 
przez dwa miesiące cały Głogów wyżywić.

Król nic na to nie odrzekł, tylko zamyślił 
się głęboko, a gdy sługa rozpiąwszy żupan, 
stał nieruchomy przy zydlu oczekując na dal­
sze rozkazy, Cnrobry zawołał:

— Dzięcioł, leć mi zaraz, jeno tak, żeby 
tego nie spostrzeżono, wołaj mi tu opata Tuni 
i wojewodę Stojgniewa. Muszę się z nimi 
naradzić. W iesz-li, gdzie oni mają swe ko­
mory ?

— Wiem.
— No to leć, jeno żywo.
Dzięcioł wybiegł i król został sam. O ta­

czała go zupełna cisza, tylko z dworu, z gro­
du, a może z pól, gdzie obozowiskiem stały 
wojska, dochodziły niekiedy dalekie, stłumione 
głosy, rżenie koni, szczekanie psów. W  komo­
rze tlał się na kominie ogień i drwa pryskały 
głośno, i od płomieni tłukły się po izbie czer­
wone blaski, migotały na wielkiej, olbrzymiej 
postawie królewskiej, na jego karmazynowym 
żupanie, na jego rubinowych guzach, ńa sre­
brnej rękojeści Bztyletu, jaki mu wisiał na zło­
tym łańcuszku u pasa. Król siedział wgłębiony 
w krzesło skórą obite, z głową spuszczoną na 
potężnych piersiach, z czołem zmarszczonem, 
twarzą zwróconą do ognia i wpatrzony w ten 
ogień. Był tak zamyślony, że nie słyszał pra­
wie jak drzwi się otworzyły, uchyliła się za­
słona u nich i w komorze stanął opat Tuni, i 
szedł cichym krokiem po wilczurze rozesłanej 
na podłodze. W  jego fioletowej sukni długiej 
łamało się światło ogniska i odbijało w jego

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i H uzar.

B a r ło ż n o  (dek. nowski). Ks. prob. A. 
Kościemski otrzymał od naczelaego prezesa 
prozentę na probostwo w Lalkowach.

Ł asin. Dopiero teraz przypomniano so­
bie, że miasto mogło 21 grudnia 1898 obcho­
dzić sześćsetną rocznicę swego istnienia. Osa­
dą było już przedtem. Pod r. 1065 wspominają 
o niej kroniki.

S zczy tn o  Syn gospodarski Saksarra i 
posiedziciel Lux z Starego Kiejkuta udali się 
na jezioro no ryby, przyczemobaj się załamali 
na lodzie. Luxa zdołano wyratować, Saksarra 
utonął.

* 85 W iel. K s. P ozn ań sk iego .
G n iezn o . 20 b. m. w kościele pofran- 

ciszkańskim w kaplicy błogosławionej Jolenty 
odbyły się o godz. 10 prymieye ks. Bolesława 
Paluchowskiego, pochodzącego z Prus Zacho­
dnich. Ks. P. powołany został na wikaryusza 
do Dubina.

P o zn a ń . Przyszła kreska na Matyska. 
Za obrazę naczelnego prezesa p. barona Willa- 
mowitz-Molleadorfa skazano redaktora „Pose- 
ner Zaitung“ p. E iw arda Goldbecka na dwa 
miesiące więzienia. P . Goldbeck, hakatysta, 
przymawiał p. WillamowiU’owi, że nie dobrą 
prowadzi politykę w Poznańskiem. Pracował 
dla „kultury“ i ot co go spotkało.

B y d goszez  Prezesem jeneralnej komi­
syi rentowej w Bydgoszczy mianowany został 
jednakowoż, jak pierwotnie donoszono, w miej­
sce ustępującego p. Beutnera pan v. Baum- 
bach z Królewca. Prasa hakatystyczna spo­
dziewa się po nim, że będzie działał ręka 
w rękę z komisyą kolonizacyjcią, to jest utru­
dniał osiedlanie polskich włościan na włościach 
rentowych.

P o zn a ń . Zeszłej niedzieli odbyły się 
pierwsze wykłady ludowe. Sala bazarowa była 
przepełniona ludem. Odczyty wygłosili pp. 
Bernard Chrzanowski i dr. Szuman.

Z p od  G n ie w k o w a  donosi „Dziennik 
Kuj.“, że w pewnej wiosce zachorował 13 le­
tni chłopiec parobka dominialnego. Lekarz za- 

dwa lekarstwa -  jedtió '~do zażycia, a 
drugie do smarowania. Lekarz jednakże re­
cepty na lekarstwa napisał po niemiecku. Po-

dużych, czarnych jak kruk oczach. Szedł 
zacierając ręce, uśmiechając się i kłaniając 
królowi.

Ten nie widział tego, ciągle był zamy­
ślony i ocknął się dopiero, gdy opat Tuni 
rzekł głosem cichym i miękkim, językiem nie­
co łam anym :

— Oto jestem panie, wasz pokorny sługa.
I kłaniał się znowu i zacierał ręce i ły­

skał czarnemi oczami.
Król zerwał się na nogi i praw ił:
— Jak s:ę macie, kcięże opacie! Zamy­

śliłem się trochę. Wybaczcie, że was wołam 
o tak później porze, ale rzecz jest pilna. Sia­
dajcie 1

Przysunął jeden z zydli i sam stał, do­
póki opat nie usiadł, co zawsze czynił przez 
wielkie uszanowanie, jakie miał dla księży.

— Zaraz przyjdzie Stojgniew, — mówił 
król — to pogadamy, naradzimy się; mam 
ważną sprawę na głowie.

Jakoż nie czekano długo na wojewodę. 
Wszedł on cicho, okryty opończą, skłonił się 
królowi u drzwi i stanął tam, jakby czekając 
na rozkazy.

— Chodźcie Stojgniewie, — wołał Chro­
bry — siadajcie tutaj, a Dzięcioł niech ba­
czy przy drzwiach, żeby nam nikt nie p rze­
szkadzał i nie podsłuchiwał.

Umieścili się koło komina i król roz­
począł :

— W iecie-li po co tu krewniak mój Bole­
sław Rudy z Niemcami przyjechał?

— Ja  wiem, — odrzekł na to Stojgniew.
— Wiesz ? a zkądże ty to wiesz ?
— Słyszałem jak z wami mówił, miło­

ściwy panie 1
— Ha 1 ha 1 ha 1 — zaśmiał się rubasznie 

król, — ty, Stojgniewie, wiesz wszystko, sły­
szysz nawet jak trawa rośnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I a R U S  p o l s k i .

ałan iee  z lekarstw am i pow rócił późnym  w ie c z o ­
rem  a će rodzice ch łopca po niem iecku n ie  
rozum ieli, przem ienili lekarstw a i ch łop iec z a ­
ż y ł z tego , co b y ło  do sm arow ania —  ch ło ­
p iec  się  rozchorow ał ciężko. S zczęściem  zaraz 
po lekarza p osiano i ten  n ieb ezp ieczeń stw o  
u su n ą ł. N adm ienić w ypada, p isze korespondent, 
*e tak lekarz, jak aptekarz są Polakam i. 
L ek arz przepisał sposób  używ ania pod naci­
sk iem  rozporządzeń, które tego  w ym agają, 
a  m oże m e chciał się  narazić na nieprzyjem no­
ś c i ,  w zględn ie utratę praktyki w tym  m ajątku, 
n ależącym  do N iem ca. A ptekarz zaś ma o b o ­
w ią zek  w y p isy w a ć sygnaturę lekarstw u w ję ­
zyk u , w  jakim  pod. ną jest na recepcie. D o  
tej w iad om ości dodaje red. „D zień  Kuj.", że  
recep ta  jest w łasn ością  tego , dla którego w y ­
p isaną b y ła . P raw n ie sygnatur polskich  zabro­
n ić  n ie m ożna. D okazać tego m oże tylko szy k a ­
n a  i prześlad ow anie lekarzy ^aptekarzy ale  
tak  lekarze jak aptekarze m ają ob ow iązek  s ta ­
w ia ć  czo ło  tej szykanie, gd y  chodzi o zdrow ie  
lub życ ie  ludzkie.

• Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Z m iany w  stan ie d uch ow n ym : P r z e s ie ­

d len i:  K s kap. E n gelbert Carl z Sdberberg (?) 
jako adm inistrator do N o w e g o ;  k siądz kap. H u ­
g o n  H an ke z K oźla  jako kuratus do G ło g ó w ­
k a ;  p row izoryczny kapelan  ks. Edm und K reu- 
ael z G łoszk ow a do P io trow ic pod F ra n k sz ty -  
n e m ; ks. kapelan J ó z e f  DUrschlag z P io tro w ic  
d o  G łoszk ow a, ks. kap. W iktor Krom er z Ł ę -  
<cin jako kapelan do B ielszow ic.

B i e r d z a n y  pow . opolski. P rz y  sp oso­
b n ośc i zeszłoroczn ej dokładnej reparacyi k o­
śc io ła  znaleziono w  jakiem ś starem, naw  pół 
spróchniałem  tabernakulum  bardzo w artościo ­
w e  relik w ie św iętego  krzyża i św . W alen tego , 
patrona k ościo ła . P rz y  relikw iach  znaleziono  
dokum enta z roku 1719 u w ierzyteln iające pra­
w d z iw o ść  tychże. R elikw ie posłano do p ew n e­
g o  klasztoru w e  W rocław iu , gd zie  je  op raw io­
n o  w  perły i um ieszczono w  pięknym  relikw ia­
rzu. W  odpust św . W alen tego  relik w ie w y ­
sta w io n e będą praw dopodobnie po raz p ierw szy.

M ieehow ic.e.. Górnika P y p ła ez a  n a p a ­
d ło  w  piątek na szo sie  M iechów  leki ey ch  
w łó cz ęg ó w , którzy go nożam i ciężko pokale­
czy li.

L a n r a h u t a  Na szyb ie  R ichtera z a s y ­
pany zosta ł w  sob otę  hajer K ra w czy k ; w y d o ­
byto go z pod rum ow iska już tylko jako trupa.

Wiadomości ae światu.
B erlin . Izb a  panów  od była  p osiedzenie. 

O bradow ano nad projektem  rządow ym , d om a-  
gającym  się , aby W ie lk i P ią tek  ob ch odzili uro­
cz y śc ie  i k ato licy . W  obronie projektu p rze­
m aw iał m inister ośw iecen ia  dr. B ossę , p o w o ­
łu jąc  się  m iędzy innem i na socya listów , którzy  
d la  W ielk iego  P iątku  m ają w ielk i ssacunek". 
P rzec iw k o  projektow i przem aw iał kardynał dr. 
K op p , podnosząc przeciw ko niemu w ątp liw ości 
a e  stanow isk a  K ościo ła  k ato lick iego . O sta te­
czn ie  przekazano projekt osobnej kom isyi. W sz y ­
sc y  B iskupi katoliccy  w  Prusach w y sła li do 
m inisterstw a stanu zb iorow e pism o, w k tó -  
rem przedstaw iają rządow i pruskiem u, iż dla 
w ażn ych  p ow od ów  koście ln ych  nie m ogą się  
zg o d zić  na to, aby katolicy  byli praw nie z o ­
bow iązan i do obchodzen ia  W ielk iego  P iątku  
razem  z ew angielikam i jako dnia św iąteczn ego , 
w  którym  nie w olno pracow ać.

D o parlam en tu  n ad szed ł pogląd  na 
d zia łan ie kom isyi dla w ych od źtw a w  1898 r. 
E m igracya  przez B rem ę p odn iosła  się  w  p o­
rów naniu  z rokiem  poprzednim  o 13 ,688  osób, 
w ogó le  jednak liczb a w ych od źców  z N iem iec  
d o  A m eryki zm n iejszy ła  się.

K om isya  budżetow a parlam entu obra­
d ow ała  dzisiaj nad spraw ą pom nożenia w ojska. 
O drzucono żądania na uform ow anie 10 szw a­
d ronów  strzelców  konnych, jako też  pom noże­
n ie  pu łk ów  konnicy o 800  g łó w . Żądanie to  
odrzucono 15 g łosam i przeciw ko 12, przeciw ko  
g ło so m  k onserw atystów , narodow ych  lib er a -  
ra łów , an tysem itów  i w oln om yślnego  zjedn o­
czen ia .

P o laey  a  kato licyzm . „K oln ische  
V o lk sz tg .“ pow tarza z artykułu „D zień . P o zn .“ 
u stęp , w  którym  antor stw ierd za , że  P o lak , 
k tóry  zerw ał z K ościołem , ° zryw a tak że z w y -  j 
k le  z narod ow ością  sw oją  i  odw rotn ie, o d stę -  ! 
p ca  narod ow y staje się  zw yk le  odstępcą re llg ij- *

nym . S łu szn ość tego  zdania potw ierdzają o r­
g an ow i kolońskiem u z niem ieckiej strony w na- 
stępującem  doniesieniu  z B erlina:

„Isto tn ie tak się  rzeczy  m ają, jak je w 
„D zienniku" przedstaw iono. W id ać  to w yraźnie  
tutaj w  B erlinie, gd zie  żyje 8 0 ,000  P olak ów . 
G erm anizacya id zie ręka w rękę z p rotestan- 
tyzacyą . P o lak , który przestaje b yć Polak iem , 
zaw iera zw yk le  m ięszane m ałżeństw o i w ych o­
w uje dzieci po protestancku. Jeżeli w ięc  P o la ­
cy  opierają się  germ anizacyi, to od gryw ają tu 
w ażną rolę także w zg lęd y  religijne."

P ow in n i o tern pam iętać w szy scy  k a to licy -  
germ anizatorzy, szczegó ln ie  też na ob czyźaie .

Londyn. P om nożenia  w ojska dom aga się  
obecnie także rząd angielski. W yd atk i na w o j­
sko mają być p odw yższone o 2 1  m ilionów  m a­
rek rocznie, liczb a  w ojska pom nożoną o 7493  
ludzi. D  św iad czen ia , poczyn ion e w  ostatnich  
latach —  tak brzm i pism o uzasadniające żą­
danie rządu —  w skazują, że należy koniecznie  
jak najrychlej u rzeczyw istn ić d aw niejszy zam iar 
p ow ięk szenia  w ojska...

Z  tóm nyoh, stroa.
Boeltnm  W  Bochum  i ok o licy  p rzytrzy­

m ano fa łszow an e w ek sle . P o licy a  uczyn i g o r li­
w e  starania, aby fa łszerza  w yśled zić

W annę. C zynią tu starania, aby zosta ła  
pobudow ana kolej z W annę przez C range i 
H erten  do R ecklingshausen .

W a tten ssch e ld . W  kopalni „Centrum" 
zosta ł okaleczony górnik K ioger

S k azan y sędzia . W  D ortm undzie p e­
w ien  sędzia  jako p rzew odniczący Izb y  karnej 
w yp rosił sob ie  ze  strony pew nego na ław ie  
oskarżonych zasiadającego  kupca w szelk ich  
„bezczelności" . — K upiec staw ił w skutek tego  
w niosek  o ukaranie sęd ziego  za  obrazę, a sąd  
ła w n iczy  sk azał go  na 30  m arek kary.

D yseldorf. Jak ie zadanie m a policya  
w ob ec robotników  i p rzedsięb iorców ? N a zgro­
m adzeniu strejkujących robotników  w  D y a e l-  
dorfie tw ierdził p ew ien  m ów ca, że p rzed się­
b iorcy  otrzym ali dawniej z urzędu p olicyjn ego  
t. z . „czarne listy" . O skarżony o obrazę p o li-  
c y i , ‘zoatai jec ' <ądowńTe~uw iln ióń y , p o n ie ­
w aż w  w yrażeniu  i  w zdaniu eąd nie dopatrzył 
s ię  żadnej obrazy. W  uzasadnieniu  w yroku  
p ow ied zia ł try b u n a ł: Ze w zględu  na sp o łeczn e  
stósunki w ład za  policyjna ma n iezaprzeczen ie  
praw o dozorow ania w  spokojnych czasach  lu­
dności robotniczej o ty le , że w  celu u trzym a­
nia  dobrych stósunków  p om iędzy  robotnikam i 
a pracodaw cam i zapisuje nazw iska takich  ro ­
botn ików , którzy szk od liw y  w p ły w  w yw ierają  
na innych robotników . Jeże li jednak  k tok o l­
w iek  tę  tajną d zia ła lność w ła d zy  policyjnej 
publicznie poruszy, to ma do tego  prawo takie 

? sam e, jak gd yb y  tw ierdził, że pub liczność na 
j u licy nie jest bez opieki, pon iew aż urzędnicy  
I policyjn i k ażd ego , który publiczne b ezp ieczeń -  
jj etw o zak łóca , bez w szystk iego  aresztują. —  
i M imo u w aln iającego w yroku nie god zim y się  

jednak na p ow yższe zapatryw ania Bądu, że  po­
licya  ma zadanie i praw o doręczania p rzed się­
biorcom  czy li pracodaw com  t. z. czarnych list  

i z  nazw iskam i robotników , którzy „szkod liw y  
w p ływ  w yw ierają  na innych robotn ików ". N ie  
godzim y się  na to chociażby już dla teg o , że  
w  takim  razie denuncyanci m ieliby bardzo o b ­
szerne p ole działania.

B erlin . N a  uniw erytecie berlińskim  u zy ­
sk ała  stop ień  doktora filozofii panna E lza  N e u ­
m ann, córka zam ożnego kupca z Berlina. P ier­
w szy  to w ypadek , że  u n iw ersytet berliński 
udzielił ty tu łu  doktora kobiecie.

B erlin . P olsk ie  kazania w  k oście le  św . 
P aw ła  w  M oabicie o d b yw ać'się  będą odtąd, nie 
jak  dotychczas, co drugą n iedzielę , lecz  zaw sze  
w  drugą i czw artą n iedzielę m iesiąca. P rócz  
tego  w  p ierw sze św ięto  W ielkan ocn e, w  p ier­
w sze  św ięto  Z ielonych  Ś w iątek  i w  drugie św ię  • 
to  B ożego  N arodzenia.

B erlin . B erlińsk i „ L o c a l-A nzeiger" do­
n osi, że  k osztow n a szabla  króla p olsk iego  S ta ­
n isław a A ugusta  P on ia tow sk iego  zosta ła  sp rze­
daną na aukcyi w  zak ład zie R udolfa  L ep k ego . 
N ab y ła  ją  jakaś pryw atna osob a za 1705 mr.

B erlin . P om ięd zy  m agistratem  Berlina  
a rządem  p ow stał zatarg. M agistrat zam ierzał 
o toczyć  cm entarz dla p o leg łych  w  roku 1848  
rew olu cyon istów  now em  ogrodzeniem , p on ie­
w aż stare chyli s ię  ku upadkow i. P o lic y a  
tym czasem  odm ów iła  p ozw olen ia  na to, d o p a ­

trując się  w  tym  zam iarze dem onatracyi a n ty ­
rządow ej. M agistrat od w oła ł się  z pow odu  
tego  do w ydzia łu  ob w od ow ego . Z atarg ten  
m a bardzo d on iosłe znaczen ie —  gd yż z p o ­
w odu odncśaej u chw ały rady m iejskiej i m a­
gistratu , rząd nie potw ierdził jeszcze  w yboru  
burm istrza B erlina p. K irsehnera, tak, że s to ­
lica  państw a już od p ół roku przeszło  n ie m a  
n aczeln ego burm istrza.

W  H a m b u r g u  p o łączy ło  się  około  70  
drobnych kupców  tow arów  korzennych (d e ta -  
lis tów ) celem  założenia  w spólnem i siłam i dom u  
tow arow ego , które coraz to w ięcej w  m odę  
w ch odzić poczynają. Podpisano na ten  ce l  
zobow iązań  na przeszło 6 mil. marek.

' ^ r l e d r i c l i s r u h .  P roces, w ytoczon y  przez 
rodzinę x .l3marcka fA ogrefistom  W ilkem u i 
P riesterow i, którzy, jak w iadom o, zdjęli f o t o ­
grafie zm arłego Bism arka, dostając się  p od ­
stępem  do pałacu  w Friedrichsiuh , u koń czył 
się  w  tych  dniach w  H am burgu. Sąd nakazał 
zn iszczyć w szelk ie fotografie B ism arcka i z a ­
groził pólrocznem  w ięzieniem  w  razie dalszego  
rozszerzania fotografij. F otografiści za łoży li 
apelacye.

Z M anchester w  A nglii donoszą, że na  
zgrom adzeniu  tam tejszych  tkaczy i robotników  
tkackich uchw alono z dniem  25 go marca rb. 
rozpocząć ogóln e bezrobocie.

Gryfia. Rodak nasz p. M. K am iński, dr. 
m ed., p ochodzący z P elp lina , otrzym ał dnis 18 
lu tego stopień  lekarza praktycznego po chlubnie 
zdanym  egzam inie.

P aryż N a pogrzeb prezydenta F aura w  
P aryżu  zam ianow ał cesarz jako rep rezen tan ­
tów  sw oich  w ielk. k oniuszego v . YVedell, je ­
nerała von  Scholl, d ow ódzcę pułku gw ard yi 
im ienia cara A le k s , pułkow nika v . M oltke i 

; m ajora v . P lu sków . Są to czterej w zrostem  
5 n ajw yżsi cficerow ie armii pruskiej. O statni, m a­

jor P liiskow  je st  w ogó le  najw yższym  pruskim  
w ojskow ym , w zrost jeg o  w yn osi przeszło  2 
m etry.

„Mala" pom yłka geograficzna. T a ­
k ie od krycie u czyn iła  „D ie koaiglicfce A k a­
dem ie der K iioste" w B erlin ie: P rezyd en t jej, 
pisząc kond oien cyę z p ow odu  śm ierci K o ssa ­
ka, przesła ł ią „ań den Verein tfer K uhstler &  
S cb r fcsteller, Krakau. R ussland". N .ety lk o  w ięc  
F rancuzi, z których N iem cy tak się natrząsają, 
grzeszą  n ieuctw em  w  geografii —  a le i cz łon ­
kow ie „narodu m yślicieli" ._______

Doniesienia kościelne.
Polacy z Bochum i okolicy mogą już teraz przystę­

pować do spowiedzi wielKanocnej i to albo w ko­
ściele Panny Maryi, jak  dotychczas, w  ciągu tygodnia co 
dzień o godz. 7, albo w  klasztorze OO. Redemptorystów. 
W  kościele klasztornym słucha spowiedzi jeden Ojcieo 
w  każdym czasie, także w  sobotę i w niedzielę. Trzeba 
tylko zgłosić się do klasztoru, jeż li wiel. Ojca w ko­
ściele nie ma Proszę wszystkich Polaków, aby wcześnie 
korzystali z tej sposobności. Ks. Kleinsorge _̂_

Nabożeństwo polskie w Oberhausen.
W  niedzielę, 26-go lutego, odbędzie się w kościele 

N. Maryi Panny o godz. 4 po poi. nabożeństwo polskie 
z k azaniem. Ks. Lambertz.

Nabożeństwo polskie.
W  C a s t r o p  w sobotę po południu 25 lutego za­

cznie się spowiedź wielkanocna. Pozostanę do wtorku 
południa.

W  C o u r l  2 marca po południu i 3 marca z rana 
sposobność do spowiedzi św. O. Alban.

Nabożeństwo polskie.
Od południa 4-go marca do południa 6 marca spo­

wiedź św. w Essen, ale tą rażą nie w kościele św. 
Gertrudy, lecz w  kościele Św. J an a  (Munsterkirche), 
u księdza prob. Rayners. O. Nazaryusz.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*1.

Fostbestellungs-Formular.
Ich  beatelle h ierm it b ei dem  K aiserlichea  

P ostam t ein  E xem p lar der Z eitung „Wiara# 
Polski"  us Bochum  (Z eitungspreisliste 128  
2. A bth. S . 403 ) fur den M onat Miirz 1899  
und zahle an A bonnem ent und B esteU geld  
0 ,6 0  Mk

O b ige 0 ,50  M. erhalten su  haben, b esch ein ig tj

 .........   1899



Towarzystwo św . Barbary w Bochum.
Zebranie w  przyszłą niedzielę dnia 26 lutego odbędzie się 

dopiero o godzinie A  p o  p o łu d n ia .  O liczny udział prosi
Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wojciecha w Rohlinghausen
doaoai §wym członkom, iż w  niedzielę dnia 26 lutego o godzinie wpół 
do 12 przed południem zaraz j o  nabożoństw ie odbędzie się m i e s i ę- 

c z n e  z e b r a n i e .  O liczoy udział proai Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława B. w Marxloh
donosi swym członkom, i ż zebranie odbędzie się w  niedzielę dnia 26 
bm. po południu o godz. 4, a  jeżeli będzie oznajmione z ambony, że
m ają być śpiewane „Gorzkie Zale", to się zebranie o pół godz. opóźni.

Z a r z ą d .

Towarzystwo śś. Piotra i Pawła w Egeln
donosi szanownym członkom i w szystkim  Polakom -katolikom  zam ie­
szkałym  w  okolicy Egeln i W esteregeln , iż przyszłe zebranie w  nie­
dzielę dnia 5 m arca o godz. w pół do 4 przypada w  W esteregeln w  lo­
k alu  p. Drevis, a  nie w  Egeln. Zw racam y na to uw agę, aby sobie 
n ik t drogi na darmo do Egeln nie Zrobił. — Goście na tern zebraniu, 
ty lko Polacy-kato licy  bardzo mile widziani. — O jak  najliczniejszy 
udział gzan. członków i gości uprasza bardzo serdecznie Z a r z ą d .

Bractwo Różańcewe Polek w Bochum.
W  przyszłą niedzielę dnia 26 lutego o godz. 4 po południu bę 

dzie odm awiany Różaniec św. w  kościele św . Józefa. O liczny udział 
uprasza się. P r z e ł o ż o n a .

Bractwo Różańca św. Ueckendorfie
donosi wszystkim  Siostrom, iż w  niedzielę mamy Różaniec, a  w środę 
1 m arca o godzinie 4 ćwierćroczne zebranie na sali pani Serres. U p ra - 
szamy w szystkie siostry o liczny udział K. G o l d  y a n

Towarzystwa polsko-katolickie
św . W ojciecha z D uisburga, św . Jerzego z A lstaden, św. Antoniego z 
Frohnhausen, św. S tanisław a z M arxloh, św. Antoniego z L aar, św. 
Ignacego z Oberhausen, św . B arbary z Oberhausen, św. B arbary z H am - 
boro i św. Józefa w  O sterfeld, postanow iły wzajemnie się odwiedzać 
Pow yżej wymienione Tow arzystw a urządzą sw e uroczystości jak  na- 
stę p u je : Tow. ś v. W ojciecha w D uisburg 23 kw iftu ia , sw. Jerzego
w  Alstaden 30 kwietnia, Tow. św. Stanisław a w M arxloh w maju, Tow. 
św . Antoniego w  L aar w  maju, Tow. św. Antoniego w  Frohnhausen w 
ezerwcu, Tow. św. Ignacego w Oberhausen w  lipcu, Tow. św. B arbary 
w  Oberhausen w  sierpniu, Tow. św. B arbary w Hamborn we wrześniu, 
Tow. św. Józefa w  Osterfeld w listopadzie. Osobnych zaproszeń się 
nie w ysyła na te uroczystości, tylko obowiązany je s t  każdy przew o­
dniczący tych Towarzystw  ogłosić w e „W iarusie Polskim 11 którego dnia 
uroczystość się odbędzie i to mniejwięcej 4 tygodnie przed czasem. 
Z w raca się też Tow. powyżej wymienionym uwagę, żc przy tej spo­
sobności nie należy urządzać tańca. Z braterskiem  pozdrowieniem

l i . M a l t a ł a ,  przew. Tow. św . B arbary  w Oberhausen.

Towarzystwo św. Wojciecha w Hóntrop
donosi swym  członkom, iż w  niedzielę dnia 26 -go lutego odbędzie się 
w a ln o  z e b r a n ie  o godzinie 4 po południu. O ja k  najliczniejszy 
udział członków uprasza się, ponieważ przyjdą bardzo ważne spraw y 
poć obrady. Między ir.r.cmi będą także obrady v: sprawie wspierania 
chorych. Prócz tego będzie obór nowego przewodniczącego. — U p ra ­
szam w szystkich członków zarządu, aby się staw ili godzinę prędzej, po­
niew aż mamy jeszcze ważne rachunki do uregulowania.

A. G ę b i a k  , sekretarz.

S f  Wiec polski w Bochum 3H
odbędzie się w niedzielę dnia 5 m arca o godzinie 4 po południu  na sali „Ton- 
halle", przy ulicy Bongard*tr. Na porządku obrad bardzo ważne sprawy dotyczą­
ce Polaków na obczyźnie, dla tego liczny udział Rodaków pożądany. Bliższe szcze­
góły później zostaną podane.- „ Z w i ą z e k  P o l a k ó w " .

Uczeń
syn porządnych rodziców, m ający 
chęć wyuczyć się kraw iectw a mo­
że się zaraz zgłosić.

Fr. Chmielorz,
m istrj kraw iecki, 

Wf.ttenscheid, Freiheitstr. 2.

Służącej Polki
poszukuje m ała famila (1  dziecko) 
w  K o lo n i i  nad Renem od 15 
m arca lub 1 kwietnia. Porządne 
dziewczyny od 16 do 20 la t mo­
gą się zgłosić.

J a n  K ow alsk i,
K o l o n i a ,  Z iilpicher-P latz 2 III.

Stępie
wszelkiego rodzaju
dla towarzystw

i osób prywatnych,
poprawn ie po polsku wykonane

poleca i dostarcza
w najkrótszym czasie

Księgarnia „W iarusa Polskiego “  

w Bochum.

Bsiążki szkolne, 
rysiki, 

torby szkólne
w  szystkie inne p rzybo,^ szKÓln*!

»• te ry a ły  pjśmienne ma na składzie 
Księgarnia „W iarusa Polskiego, 

u  Bochum.

W drukarni „Wiarusa Polski ago“
w B ochum , Maltheserstr. 17 

je s t do n ab y c ia :

p a p ie r  l i s t o w y
z pięknymi polskimi napisami 

Cena za jednę teczkę z 5 arkuszam i 5 kopertam i 
lO  f e n .,  z przesyłką 1 3  f e n .  K to zamówi od razu 
30 teczek, otrzym a przesyłkę franko. — Należytośó p ro ­
simy przesłać n a p r z ó d  w  m arkach pocztowych (w  liście).

Dzieje Polski
z najnowszych czasów, treściwie opowiedziane przer 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. oprawny 2,50 m. 
z przes. 2,80m.

Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

O brazy
zupełnie gotowe oprawne

w różnych wielkościach i w różnych ramach 
poleca

Księgarnia „Wiarusa Polskiego" w Bochum.

zawierający pieśni, piosnki i wiersze potępiające pijaństwo 
karciarstwo i socyalizm. Cena 30 fen., z przes 35 fen

Największy dom towarowy. W a t t e i l S C ł i e i c L  Najtańszy dom towarowy.
Nadzwyezaj tanie eeny tylko podezas wyprzedaży.

Ręczniki do 
kuchni

czerwone i nie- Q f 
bieskie wzory po w li

Materye druko­
wane na fartuchy
120 cm. sze- CO X 
rokie metr U U li

Fartuchy dla 
dzieci

piękne wzory IH X 
sztuka IU li

Pik kożuchowy
biały alzacki 0 0  X 
wyrób, metr LU li

Dolas
do prześcieradeł
150 cm. sze- A 0  X 

roki metr li

Spódniki
gotowe, dwa metry 

szerokie A Q f 
sztuka T J  Ii

Ręczniki
50/50 cm. wielkie z za- 
wieszadłem || fnri 

sztuka li lulu

Syamozy
tkane 140 cm CQ X 
szerokie metr J 3  li

Zefir
biała materya na QC X 
fartuchy metr ZU li

Przecieradła
z materyi bobrowej 
nadzwyczaj 0Q f 
tanio sztuka l u  li

Obrusy
piękne, pstre P Q  X 

wzory po Od li

Ferkale 
do pościeli
kilka set Ol fg p  

sztuk metr L\ lulu

Ręczniki
drukowane
60/70 cm. M X  
wielkie po I t  Ii

Kaftaniki
na skórę, dostatecznie 

wielkie Q Q  f n n  
sztuka ud  lulu

Materye
druk. do ręczników, 
biała, dry lich. Q Q  X 
tkanina metr LU ll

Czerwony
kalikot

83 cm. szerokie I P  f  
do powłok metr 10 11

Materye druko­
wane na suknie

wielki wybór | 0  f  
wzorów m etr 10 ll

Kaftany nocne
z białego piku, z ko­

ronkami P O  f  
sztuka 0 0  ll

Gotowe powłoki 
na pościel 

na dwoje 1 7 0  m 
sztuka l | l £ l l u

Prześcieradła
dolagowe na dwoje 
alzacki towar Q 0  f  

sztuka dU  li

Poduszki
z pierza

napełnione pie- 1 m  
rzem sztuka 1 Ilu

Biała materya 
bobrowa

ciężka jakość 0 0  X 
metr LL  li

Seierki
dotąd nieby- Ł  f n n  
wałe sztuka 0  lulu

Czerwony
damast pikowy

prawdz. alzacki Q Q  f  
wyrób metr LL  li

Spodnie szewiot, 
dla mężczyzn

ciężki towar A 7C -y. 
sztuka Aj * O 111.

Ubrania  
dla ch ło p có w

przeszło 50 «ztuk z cięż­
kiego bukskinu i t )  O Q  
szewiotu, sztuka

Moire
80 cm. szero- O A P 

kości, metr ^A  A.

Barchan 
do pościeli

bardzo dobry 0 7  P 
metr & 1 A*

Bobrowa mate­
rya na suknie

piękne wzory OO -P 
metr LtO 1.

Materye
n a  k o s z u le  fabrykat 
miilhauzeński A A -P 

metr AU 1.

Przy zakupnie wypraw ślubnych i do przyjęcia

Za druk, nakład I redakcyę odpow iedzialny: Antoni BreiskI w  Bochum- — Nakładem 1 czcionkami W ydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w  Bochum.
Dodatek nadzwyczajny-



Dodatek do „Wiarusa Polskiego"
Nr. 34. Bochum, dnia 25 lutego 1899. Itok. O.

Rozmaitości.
B a c z n o ść !!  Na nowy pomysł celem 

wyzyskiwania łatwowiernych ludzi wpadł pe- 
■wien kolektor loteryi, Adolf-Seelhorst w Brun- 
świku. Otóż rozsyłając losy do rozmaitych 
ludzi, dołącza list, w którym to rzekomo pe 
wna wdowa po kolektorze błaga o litość i rez- 
kupywanie losów, które jej w spadku po zmar - 
łym mężu pozostały. — Ktoby taki list o trzy­
mał, niech wcale nie odpowiada, bo jest to ty l­
ko po prostu łapka na łatwowiernych.

By o b liczy ć  długość dnia lub nocy w 
każdej porze roku, dość jest wiedzieć, o k tć- 
rej godzinie słońce wchodzi i zachodzi. Je ­
żeli wiemy, o której godzinie słońce wschodzi 
— wtedy zaraz wiedzieć możemy jak długą 

je s t noc, gdy podwo:my tę liczbę. Na przykład 
słońce wschodzi o godzinie 7 rano, wtedy noc 
trwa czternaście. Jeśli zachodzi słońce o 
godzinie 5 wieczorem to dzień trwa godzin 
dziesięć.

P r z e z  o c e a n  na beczce. Przed kilku 
laty jakiś odważny bednarz kazał się wrzucić 
w beczce w wir wodospadu Niagary. Wir 
miotał beczką na wszystkie strony, a jej pa­
sażer przybierał w niej najrozmaitsze stano­
wiska, etósownie do położenia beczki. Po kil­
ku godzinach wyłowiono beczkę już poniżej 
wodospadu Niagary i wydobyto z niej zdro- 
wiuteńkiego bednarza. Był to naturalnie Ame­

rykanin, który chciał w ten sposób udowodnić 
trwałość swych beczek. „New York Herald44 
donosi, źe inny Amerykanin, nazwiskiem Bak- 
man spróbował morskiej podróży w beczce, 
mianowicie puścił się wraz z synem na Ocean 
Atlantycki. Beczka ta była 12 sążni wysoka 
i mierzyła 10 sążni średnicy; na całej jej po­
wierzchni znajdowało się mnóstwo rzędami 
poustawianych, poprzecznych szufladek. W środ­
ku beczki znajdował się aparat do jej porusza­
nia za pomocą korby ręcznej: korba była po­
łączona za pomocą zębatych kół, które w pra­
wiały w ruch poprzeczne szufladki na po­
wierzchni beeski, które rozsuwając wodę po­
suwały ów oryginalny statek naprzód. Obu 
awanturnikom powodziło się z początku po­
dróży dobrze; beczka posuwała się 10 kilo­
metrów na godzinię. Gdy jednak nastała bu­
rza, beczla poczęła podskakiwać na falach 
jak rozbite czołuo. Na szczęście przejeżdżał 
w pobliżu parowiec „Pentagoy44 i ten zabrał 
obu Bakmanów na pokład; nie udało się j e ­
dnak marynarzom wyłowić beczki, która zni­
knęła wśród fal oceanu.

S u m ien n y  ż o łn ie r z . Pewien szerego­
wiec rodem z Saragosy podczas wojny kubań­
skiej pożyczył od swego porucznika 100 pese • 
tów ; następnie oddzielony od pułku, nie mógł 
się z swej należności uiścić. Po powrocie do 
Hiszpanii, pierwszem jego staraniem było z za­
robków oszczędzić tę sumkę. Gdy mu się to

udało, puścił się pieszo i chodził od miasta do 
miasta, aż wreszcie znalazł swego wierzyciela 
w Madrycie i dług mu oddał.

N a js z y b s z y m  parowcem niemieckim b ę ­
dzie „Deutschland44, który wykończają obecnie 
w dokach, t. j. we warsztacie budowy okrętów 
firmy „Vulkan44 w Szcsecinie. Przewozić bę­
dzie 1800 podróżnych w przeciągu 5 dni z Ham­
burga do Nowego Jorku. Koszta budowy w y­
noszą przeszło 11 milionów marek.

P r z e d z ia ły  dla niepalących w wagonach 
4 klasy kolei pruskich niebawem urządzone 
być mają nasamprzód na głównych torach ko­
lei, gdzie wagony pociągów osobowych prze­
biegają wielkie odległości.

O k rętów  za to n ę ło  w 1898 roku 1516 
i to 1154 okrętów żaglowych a 362 parowni­
ków. Pomiędzy okrętami żaglowemi było 69 
niemieckich, pomiędzy parownikami 26 nie­
mieckich. Oprócz tego zostały uszkodzone przez 
przypadki nieszczęśliwe 5803 okrętów pomię­
dzy nimi 406 niemieckich.

Ś m ie r ć  n a  am b on ie . W  Misslitz na 
Morawach w kościele farnym, w niedzielę przed 
południem, proboszcz Leopold Bliimc-1 wygło­
sił do licznie zgromadzonych wiernych kaza­
nie, a gdy skończył, po wyrazie „Amen44 padł 
rażony paraliżem. W yniesiony z kościoła sko­
nał o godz. 6 wieczorem.

Tanie i ciekaw e książki:
Godzina śmierci, czyli leki na strachy śmiertelne. Cena z prze­

syłką 60 fen. — Gawędziarz, czyli zbiór ciekawych opowiadań. Cena 
z” przesyłką 60 fen. — Dziwne podróże Obieżyświata. Cena 60 fen.

Zegarek czyścowy, czyli nabożeństwo codzienne za dusze w 
czyścu cierpiące, oraz Godzinki i modlitwy dla dostąpienia szczęśliwej 
śmierci. Cena 30 fen. — O trzech św. Hostyach, 50 fen. — Głowa 
św. Barbary, 50 fen. — Rozmyślania religijne dla pobożnych niewiast 
chrześciańskich, 75 fen. — W alka o byt i walka o cnotę, 50 fen. — 
Suhęliia A a , czyli cedosŁuj “ '■*> ... utraty pcls.ucy w Paryżu, 10
fen.   Klara, czyli zwycięztwo cnoty, 50 fen. — Kręte drogi, czyli
historya młodzieńca zbłąkanego, a później nawróconego, 80 fen. — 
Płacz Ojców św., 75 fen. — Przeraźliwe Echo, 60 fen. — Genowefa 
40 fen. — Bolesław, 40 fen. — Sąd Ostateczny, 40 fen. — Męki pie­
kielne, 15 fen. — Nauka o Szkaplerzach 20 fen.

Ministrant, 15 fen. — Pomsta Boża, 25 fen. — Los Sieroty, 30 
fen. — Listownik, 50 fen. — Legendy, 30 fen. — Lampa Czarodziej- 
eka, 40 fen. — Koszyk kwiatów, 40 fen. — Robinson, 80 fen. — 
Antoś z Skalina, 30 fen. — Chata W uja Tomasza, 30 fen. — Cud 
rzadki w  świecie, 10 fen. — Dolina Almeryi, 60 fen. — Gadu-gadu 
30 fenygów, — Historya o królewiczu, 30 fen. — Magazyn zabaw, 40
fen,   Obrazki z życia ludu, 40 fen. — Jaskinia Beatusa, 1 mr. —
Oracye i pieśni weselne, 30 fen. — Powieści i gawędy, 50 fen. — 
Przygody z życia pijaków, 30 fen. — Zbieranka, 50 fen. — Obieży­
św iat 50 fen., — W esoły Figlarz, 40 fen. — Kopa opowiadań 30 fen., 
— Róża z Tannenburga 50 fen. — Śpiewnik polski, 50 fen. — Sześć 
oiekawych bajek, 30 fen. — Siotra W iktorya, 50 fen. — Gawędziarz 
50 fenygów.

Niepojęte drogi Opatrzności, 50 fen. — Zbiór powinszowań 50 
fen. — Zwyczajna ku .linia domowa, obejmująca przepisy potraw ku­
charskich, 80 fen. — Przewodnik dla nieznających języka niemieckiego, 
15 fen. — Sybilla, czyli zbiór proroctw i przepowiedni, 40 fen. — 
Mała Lutnistka, 50 fen., — Sto wesołych anegdot, 15 fen. — Historya 
o Złotoszku i Czerwonoszku, dwóch królewiczach bliźniakach, 30 fen. 
Powiastka o dziewczęciu, porwanem od zbójców, 20 fen. — Piękna 
historya o gołąbku, który przyczynił się do uratowania rycerza od 
śmierci jaka mu ze strony rozbójników zagrażała, 20 fen. — Sniegu- 
linka, historya bardzo zajmującą o prześlicznej królewnie i o jej niego­
dziwej i srodze ukaranej macosze, 30 fen. — W ianek najciekawszych 
powieści i anegdot, 30 fen. — Dzieci sabaudzkie, 30 fen. — Kopciu­
szek. Historya bardzo piękna o sierocie, co wyszła za królewicza o złej 
macosze i dwóch jej córkach ukaranych, 30 fen. — Książeczka o do­
brych zwyczajach towarzyskich, 80 fen. — Nasze życie, powieść z cza­
sów powstania w r. 1863, cena 80 fen. — Grzesznik poprawiony, cena 
40 fen. — Asem i królowa duchów, 50 fen. — Powiastka o Madeju 
rozbójniku, 15 fen. — Krzyżyk drewniany, czyli Bóg nie opuszcza tych 
którzy w Nim ufność pokładają, 20 fen. — Złotnicki. Historya o kupcu 
który się wyuczył języka ptaków, 20 fen. — Trzy zajmujące powieści' 
Obraz Matki Boskiej, Gołąbek, Krzak róży, 50 fen. — Praw da i fałsz, 
75 fen. — Półkopy wesołych opowiadań, 20 fen.

Głos Synogarlicy na pustyni świata tego jęczącej, to j e s t : duszy 
ehrześciańskiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego oblubieńca wzdy­
chania, w  ehrześciańskiej doskonałości ćwiczenia, cena 1 mr., z przes. 
1,10 mr. — Ita  z Togenburgu. Powieść wzruszająca z wieków średnich 
ku zbudowaniu i pokrzepieniu w cierpieniach i uciskach tego życia. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Czemu dziad zawsze dziadem, choć 
mu wszyscy dają. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — Miłowid. Histo­
rya o biednym przewoźuiku. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — Powin­
szowania dla dzieci na Boże Narodzenie, Nowy Rok, W ielkanoc, imie­
niny i urodziny. Cena 25 fen., z przes. 28 fen.

Na koszta przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.
Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 5 marek i prze­

śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
•wysełamy przy zamówieniu od 5 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takim razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować k ró tk o :

„ W ia ru s  P o ls k i44 w  B o ch u m , Maltheserstr. 17.

Niebywale tanio!
Eleg. ubrania dla mężczyzn we wszystkich kolor, od 6,00 m. do 45 m. 
Eleganckie ubrania szewiotowe i kamgarnowe dla

mężczyzn od 12,00 m, do 40 m. 
Eleganckie ubrania do przyjęcia od 7,UO m. do 30 m.
Eleganckie ubrania dla chłopbów od 2,00 m. do 16 m.
Eleganckie spodnie od 1,75 m. do 15 m.

Pomimo tej niezwykłej taniości
fjiSI?’’ dajemy przy zakupnie od 8 marek począwszy śliczne 

przedmioty do gospodarstwa domowego jako dodatki
darmo! darmo! darmo!

Ceny pozostają przy dodatkach te same co dawniej, a na 
każdym przedmiocie są stałe ceny sprzedaży wyraźnie wypisane.

Jacob i sp..
Bahnhofstr. 26 W itten, Bahnhofstr. 26.

Najw. skład gotowych ubrań dla mężczyzn i chłopców.

Obrazki
w ramkach czarnych polerowa­
nych za szkłem, obrazki w ram­
kach mosiężnych, obrazki owalne 
z perełkowym brzegiem i t. d. od 
10 fenygów Za sztukę począwszy.

Obrazy
ks. Arcyb. Stablewskiego

w trwałej oprawie.

Obrazki
w książkę do nabożeństwa kolo­
rowe z koronkami i bez nich, 

z modlitwami i bez modlitw.

Ołtarzyki
obrazki do stawiania kolorowe, 
tłoczone, n. p. św. Józef, Matka 

Boska, Pan JezuS itd.

Obrazki do stawiania
różnych Świętych po 25 fenygów 

za sztukę poleca
się g a rn ia  „ W ia ru sa  P olsk iego“ 

tv Bochum.

Towarzystwom polskim
polecamy

książki dla kasjerów
z polskimi nagłówkami 

«lo za p isy w a n ia  s k ła d e k  m ies ię c z n y c h .
Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  była w  p orząd k u  utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus Polski44 
Bochum.

Za inseraty i reklsiry  redaktya wobec p ubliczrości nie odpowfeda.



#F arb iern ia  i  chem . za k ład  czyszczen ia
Andrzej H o c h l i a u s ,

Neustrasse 3, H e r n e ,  Neustrasse 3,
poleca się do farbowania męzkich I żeńskich
ubrań wełnianych, pół wełnianych, bawełnianych i jedw a­
bnych, dalej piór strusich, firanek, chodników, tkanin i t. d. 
Na życzenie wykonuje się zlecenie natychmiast po rzeczywi­
ście tanich cenach.

F i l i e :  Bochum, przy ulicy Alleestrasse nr. 14. 
Bruch, przy ulicy Herner Str. 2011.

y j m r s

Znaczek ochronny

N a j l e p s z y

polski sniislec
na elileb.

Smalec ten przyrządzony jes 
z najlepszych części, jest do­
prawiony korzeniami i odzna­
cza się swym wybornym sma­
kiem i jakością. Za czysty 
świni smalec gwarantuje się.

Prawdziwy tylko ze zna­
czkiem powyższym. Sprzeda­
jący z drugiej ręki nabywać 
mogą u

K T,  M u l l e r a
w  D ortim iiad-

przy ulicy Hohestrasse nr. 13
Nabywać można w

W Altcuhofen u W . Halfmanna; — w  Baukau u Fr. Buscha. 
F . 'Schuhmachera i u wdowy Jana Siemon; — w  Bottrop u B. Em - 
schermanna i Antoniego Peine; — w  Braubauerschaft u Fr. F in- 
nemanna i Jana Eschenrodera; — w  B ruchu u Ad. Arlt; — 
w  Castrop u H. Brankhoffa i u W. Buthennuth; — w  Catern- 
fecrg u Huberta Eschera, W . Niermanna, Karola Niederdriiiinga, A. 
Fiefhausa, F . Wengelnika i u W ilh. Hitzemanna; — w  Carnap u 
Józefa ICerk’a ; — w Derne u W . Buthenuth; — w  Dortmund u 
H. J . Schultego, Paw ła Quante, S. J . Schwarza, Józefa Soramera. 
H. Brockscbmidta, Aug. Ilbke i Karola Schulzego; — w  Eickel 
■u St. Ciesielskiego; — w Essen u D. W illnera; — w  Ewing 
u W . Haumanna; — w  f  clscnkircbcn u J. Ccrwowskiego, G. 
Fausta i F . H eisego: — w Bamme u (i. Bóckmanna; — w  Horst- 
Emscher u Henr. Mollhoffa; — w Kerne u L. Ernsta, B. Hellinga 
i Ant. Stanikowskiego; — W  Hertcn w „Consum-Anstalt der Zeche 
Ewald“ i u F . W engelnika; — w  Słessler u F . Reinkego ; — w  
Hoerde w „Horder W aarenhaus“ ; — w łforsthausen u Aug. 
Raachc; — w  Eangcndreer u Jakóba Zyndy; — w STicder- 
Ew ing u Phil. Sperl i Wilh. W ebera; — w  Warten u H. Móhle;
— w  O b e r h a u s e n  u Juliusza Lintenera — w  R b h l i n g h a u *

U Ii. ^ V /. i ’ovnogkj j —■ W 2 *. O i t"
iiause n n Alb. Klonowskiego: — w  Schalke u Herm. A.ricga 
B. Hellinga i u Aug. Iiruski; — w  Stchonnebeck u M. Kasperskie­
go; — w  Sodingen u O. Tiedemanna i Karola Wiegmnnna; — 
W  Ueckendorf u Fryd. Kostrossa, Herm. Moritza i A. Mullera;
— W  Wanno u Jana Bovermanna, J. Jankowskiego, Józefa Józefo- 
skiego i Gustawa Schwetzlera; — w  W attenscheid u Gottfr. Kónen.
— Schonnebeck u W . Claes; — w Łiitgendortmund u 
Fr. Fuhrm ann; — śv Gelsenkirchen u H. Ruppert i I). Salomon;
— w  Bochum u J. Bieleckiego i u J. Honscheidt; — w Bulili- 
ke u H. N ienhaus; — w  Bottrop u Rich. B iederbeck. — w  
Gladbcck u Rich. Biederbeck; — w Ewing u Fr. Nowackiego:
— w  Brucliu u W . Mroskowiaka, J. Schirmera i W . Janowskiego.
— w  Altenbochuin u Rud. Bruch; — w  łlerten  u Rud. Bruch;
— w  Erie u Rud. Bruch; — w B aukau u Th. Neveling.

L. Brand, Oberhausen, Martstrasse nr. 19.
zegarm istrz  i z ło tn ik .

Największy skład wszelkiego rodzaju zegark ów  k ieszon k ow ych  z ło ­
tych, srebrnych i  n ik low ych  od 7 mr. począw szy.

3Dsr-ieci nędzy.
Powieść przez księdza W ła d y s ła w a  C h o tk o w s  ki ego

Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres: „W iarus Polski1* Bochum.

B a rr illa tn ru  bijące kwadranse lub 
n d ^ U Id lU iy  półgodziny od 13 mr.

i  Cłńni!07§fI dlamężczyzn i niewiast 
Lu Ilu U utR I w najnowszych wzorach. 
W szelkie inne artykuły zbytkowe 

tanio i dobrej jakości.

.Obrączki ślubne
jkażdej wielkości i wagi od 4 marek 

począwszy zawsze na składzie. I
Stare złoto i srebro

przyjmuje się jako zapłatę po naj- 
yższyck cenach.

im ?- Koszta podróży z najbliższej okolicy zwracam.
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A. Mikołaj ezak
z W itten

prosi Rodaków, aby zechcieli go 
poprzeć kupując od niego towary 
z którymi chodzi po domach, albo­
wiem jest kaleką.

Na post
polecam szan. Rodakom w Wannę 
i okolicy

olej siemienny,
p o w id ła , m iód. tw a ró g

i wszelkie towary postne.
Ign. Jankowski,

Wanne-Bickern, 
przy ul. Apothekerstr. nr. 4,

Znaczek

Hsnrichenburg,
Katolicka parafia Henricheuburg 

liczyła przed 30 laty tylko 750 
dusz. W skutek rozwoju przemy­
słu wzrosła ona do przeszło 3000, 
to też wybudowany w r. 1356 
kościółek nie wystarcza obecnie. 
Z tego powodu zostać ma pobu­
dowany nowy kościół. abv zaś pa­
rafianom ułatwić- pobudowę odbę­
dzie się u katolickich mieszkań­
ców W estfalii kolekta w roku bie­
żącym za zgodą naczelnego pre­
zesa, a poleceniem władzy ducho­
wnej w Monasterze i Paderbornie.

D ziw n e p od róże  i  p rzy ­
god y  O b ieży św ia ta .

na lądzie i na morzu, na księżycu 
i wewnątrz ziemi. Zabawne opo­
wiadanie. Gena z przes. 60 feo 
Adres „W iarus Polski1*, Bochum

Szkaplerze:
karmelitańskie. Niepokal. Poczęcia 
Panny Maryi i Serca Pana Jezusa 
Adres: „W iarus Polski**, Bochum.

Czystość gwarantowana !

Mydło kon­
kurencyjne.

(C o n eu rren z-S eife)  
Parowa fabryka mydła

Schmidt & Flogel
w Hemschsid.ochronny

Bardzo dobre do mycia, działa prędko i ochrania 
bieliznę.

C e n a : sz tu k a  po 10  fen ygów .

Zbiór pieśni nabożnych
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
cenach z przes. franko 3 mr. 50 fen.'

dla dzieci uczących się w szkole  
tylko po niemiecku.

Jestto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas w y­
szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz wykonany jest bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie­
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku.

Cena 30 fen ., z przesyłką 40 fen.
Adres: „ W ia ru s  P o ls k i44, B o ch u m .
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Pierwszy polski dom towarowy

E d w ard  K e il  i sp.,
Kaiserstr. 192, LaDgendreer-BallllllOf, Kalsersłr. 192.

Ściśle stałe ceny. Do p r z y j ę c i a
polecamy:

Najzapeł. rzetelna usługa.

potecam y:

W ielkie partye  okolicznościowe czarnych i kolorowych materyj na suknie.
Wielka partya czarnych i kolorowych

ubrań do przyjęcia po zadziwiająco tanich eenaeh.
Wielki skład c h u s te k ,  spedników, gorse tów,  rękawiczek,  pończoch itd. s tosowych do przyjęcia*

Wielka partya spodni wybornych dla mężczyzn dopóki zapas starezy 
- =  sztuka tylko po 3,40 111. = » _

° d aas zależy, czy jednem u kupującemu w ięcej, n iż jedne spodnie sprzedamy.



Mały, piękny i bardzo mocny
3 -le tn ia  p iśm ien n a  gw ara n cja

tarcz biała lub pięknie kolorowa, format serca, gwiazdy itp., 
każdy z sekundą i pozłacanemi wskazówkami, obciągnięty, 

i na sekundę uregulowany.
Szczero srebrny Ten zegarek jest

z dubelt, gładkim (f zjgssv B u nas °d kilkuna-
lub rzeźbion. zło- stu lat wprowa-
tym brzeg., Rem. s l :  dzony jako dobry
Cyl. na 10 kamie- * praktyczny,
ni 1C, 25  mr., na Rodacy zwła-
6 kam. 18,25 m* szcza na obczyźnie !
Polecamy i wysy- udawajcie się po
łamy zaraz przez |  U /  5 ' M ] | j te zegarki z calem
zaliczkę f r a n k o l  zaufaniem do
Na życzenie z ber- rzete ln ego
bami nieco droż- polskiego składu
szy- — w  Ostrowie.
Zegarekniepodobający się odbieramy i zwracamy pieniądze.

Braeia Pasehke w Ostrowie.
(Ostrowo Bez. P.osen)

C .  Ltick*a uzdrawiający miód zidłkowyj
Naj­

lepsze 

środki 

lomowe 

przy 

cierpie­

niach 

płuc 

i szyi.

Należy wziąć 180 k. miodu, 36 ko. świeżego soku | Prospekty proszę każdego czasu dar- 
jarzębiny, 36 ko. destylowanej wody i zagotować j mo żądać.
oraz należycie pianę oddalić, dodać przecedziwszy j ( J e j i a  1 , 7 5  m r .  i  8  3 0  111 I*.
36 ko. wina białego które poprzednio z pokrajanego Flaszki’ na próbę po 1,00 mr.
1,2 ko. pok. podbiału, babki, przetacznika, krw a- | , . . . .
wnika i szezyru, po 0 6 ko. nostrzyku, nasięzrzału | y  niemal w e  w s z y s t k i c h
mchu płucnego, po 2 ko. korzenia dzieciosiłu, go- | a p t e k a c h ,

ryczki, korzeni fiołkowych i żywokostu, zostało j  Prawdziwy tylko z firmą :
wyciągnęte. | C - I z U C k ,  C o l b e r g .

Zamiast osobnego polecenia
przeciw kaszlow i, ograniczam się podać odpowiadające prawdzie wyją­
tk i z codziennie nadchodzących listów. Ażeby każdy, którego to interesuje, mógł się 
sam o dokładnej i całej prawdzie dowiedzieć i aby myśl każda o możliwości złudzenia 
lub upiększenia zniknąć musiała, wymieniam całe adresy.

C. Łiicfc, Kołobrzeg (ColbergJ.

Z uzdrawiającego miodu ziół- 
kowego, który od pana spro­

wadziłem, jestem bardzo zadowolony, gdyż okazał on się przy mem zapaleniu płuc 
bardzo skutecznym, daleko więcej niż poprzednio używane środki.

Oberhiitte p. Mariensee Pr. Z , 31 stycznia 1898. Fryderyk Redlicli

L iick’a uzdrawiający miód ziólkowy.

Oldenfeott’a
< £ 2 ^ 7

Przeciw  brakowi apetytu, n iestraw ności
zatwardzeniu znana jako skuteczna od lat 57. Niezliczone 
świetne uznania. Tylko prawdziwa z firmą Lilek,
C©Jberg“ . Działa bardzo korzystnie na trawienie, a jest 
bardzo skutecźna przy zepsutym żołądku, braku apetytu, w 
ogóle przy lichem trawieniu. Niezdrowe soki bywają usuwa­
ne przez lekki stolec i dr. Fernesta eseneya życia przy za­
twardzeniu w kilku godzinach przynosi ulgę. Przeszkody tra -

00000003000030000003
a Sr. Femesta g
§ eseneya życia §

tylko prawdziwa 9
o  od C . Ł i i e k a  8

iwarnzemu w k u k u  godzinach przynosi ulgę. Przeszkody tra -  “  ™ TTolohlV Poui fColbereó r 
wierna łatwo bywają usuwane i następuje łagodne działanie o  avcii.uurz.cgLi ^ u iu a ig j. v
nawet tam, gdzie inne środki nieskutkowały. 
Nalać 100 litów 30~procentowego spirytusu na 
pokrajauych 3,6 ko. rzywienia, 1,5 ko. korzenia 
cytwarowego, 2,8 ko. goryczy, 250 g. lipoży- 
wicy amoniakowej, 250 g. modrzewiowej gąbki, 
1, 250 ko. kóry sagradowej, 2,6 ko. dyrakiewu 
bez opium, 30 gr. szafranu, 1 ko. aloeysu, i za 

14 dni wycisnąć i przecedzić.

0030030000000000000:
Trzeba się strzedz przed naśladwni- 

ctwami.
Do nabycia po 1 mr., 1,50 mr. i 3 mr. w nie­

mal wszystkich aptekach.
Prospekty uprasza się każdego czasu 

darmo żądać.
jest

najl. 20 f. paszka pótfunt.
Fajki darmo się nie daje

lecz
najlepszą tabakę za pieniądze,

§ * Palacze!

j h r

i £ i
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1838

Henric Oldsnkotl sen ,  
&  Gemp.

w  H e e s  nad R en em .

♦  "D r. Fernesta eseneya życia. zatwardzenie co wywołało ból głowy, li-
---------------------------  :-- i  chy słuch i tłoczenie żołądka. Gdy mi inne środki po­

mocy nie przynosiły, używałem pańską dr. Fernesta esencyę życia i jestem zdrów. Moi znajo-
► mi, którym  dałem  trochę esencyi, mówili, że Zaraz nastąp ił skutek.

W etzlar, 19 grudnia 1897. K a r o l  L o l i .
 _______ Jako na gwanancyę trzeba uważać na fiirmę © . L i ic k ,  Colberg.

► Publiczność winna się strzec przed naślądownictwam i ! Oszuści idą tak da- 
leko, że nietylko podobne nazwy obierają, lecz naśladują też zewnętrzne opakowanie.^

C. L i i c k  w K o ł o b r z e g u  (Colberg)

► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦ ♦ * ❖ ♦ ♦ ♦
Szewc polski

w  W a n n a  I I
donosi swym Rodakom we Wannę 
i okolicy, iż wykonywa obuwie 
nowe różrego rodzaju i wszel­
kie reparacye po jak  najtań­
szych cenach. Tylko mocny to­
war wyrabiam. Pro3zę szan. Ro­
daków uważać na moją polską 
firmę. Mieszkam przy ul. Rabn- 
Iiofstr. 88, obok kościoła ka­
tolickiego.

M arcin F ab iańczyk ,
szewc polski.

yj^hą

Szanownym Rodakom na obczyźnie donoszę uprzej- 
mieje, iż osiedliłem się jako

polski zegarmistrz i złotnik 
w  D ortm und,

H e r o ld s t r .  nr. 15 , przy kościele św. Józefa.
W  razie, gdyby kto z Rodaków chciał zbierać dla 

mnie zamówienia, wtedy proszę mi donieść a wszelkie 
fatygi zostaną wynagrodzone. — Proszę o łaskawe po­
parcie szanownych Rodaków.

Jozef  Mlemait,
polski zegarmistrz i złotnik,

Dortmund, przy ul. Heroldstr. nr. 15.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Spółka rolników parcela­

cji na w Poznaniu
u lica  W llh elm ow sk a  

nr. 18
przyjmuje do kasy oszczędności 
depozyta od 1 marki począwszy, 
płacąc od nich:
za natychminstowem wypowiedze­

niem 3 °/0, 
za kwartalnem wypowiedz. 31 '2  %  

a półrocznem wypowiedz 4 °/0.
Za dłuższem wypowiedzeniem 

wedle umowy.
Ad. Woliński. W ł. Kaczmarek. 

Nep. Gellert.1

Sfdad towarów spożywczym
(Consum-Anstalt),

S. Windmihller
Bahnhofstr.15, H erne, Bahnhofstr.15

OTF* Zniżenie cen. ~9I2

W ielki wybór małeryj
na u b io ry ,p a lsto ty  

sp o d n ie  itd .

iF rln lffio eh ,
^  •'*' ~  krawcy męzcy,

E sse n , Kastanienallee 100.♦♦
♦
♦*
♦
♦

Portrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych ra­
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż 
10 mil 4,25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo­
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej.

K się g a rn ia  „W iarusa P o lsk ieg o 44 
w  B ochum , M altlicserstr. 17.
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Pracujemy tylko podług miary 
i zatrudniamy 12-tu czeladzi.

Portret

Adama M ickiew icza,
bardzo pięknie wykonany. Cena 3 
marki, z przesyłką 3,25 mr.

Do nabycia w księgarni „W ia­
rusa Polskiego14 w Bochum.

Najl. mąka pszenna funt 12 fen. 
Najl. mąka cesarska funt 16 fen. 
Najl. cukier w kostkach funt 26 f. 
Najl. cukier miałki funt 24 fen. 
Najl. kasza owsiana funt 10 fen. 
Najl. kasza tatarczana funt 18 fen. 
Najl. proso 18 fen.
Najl. groch 11 fen.
Najl. bób 12 fen.
Najl. ryż 14, 16 i 18 fen.
Najl. olej rzepiowy litr 48 fen. 
Najl. petroleum litr 15 fen.
Chuda słonina funt 45 fen.

Solona słonina funt 43 fen.
Najl. słonina funt 55 do 60 fen. 
Szynka funt 50 fen.
Kiełbasa (Plockwurst) 85 do 95 f. 
Kiełbasa szynkowa 75 fen. 
Kiełbasa (Mettwurst) funt 65 fen. 
Kwaśna kapusta funt 7 fen.
Soda 3 funty 10 fen.
Mydło oszczędnościowe 5 kaw ał­

ków 20 fen.
Najlepsze mydło oszczędnościowa 

5 kawałków 25 fen.
Mydło szare 14, 16, 18 fen.

Margaryna funt po 38, 45, 50, 60, 70 fen., przy odbiorze 5 funtów 
6 fen. na funcie taniej.

Kawa funt po 50, 60, 70, 80, 90, 1.00, 1.10 mr. do 1,60 mr.
Kawa perłow a funt 0.95, 1.00, 1.10, 1.20, 130, 1.40, 1.50, 1.60 mr

Kalendarz katolieko-polski
„Kopernik44

na rok 1899
bardzo urozmaicony i obrazkami ozdobiony polecamy wszy­
stkim Rodakom na obczyźnie. W  kalendarzu tym mieści 
się też „Ustawa o zebraniach i stowarzyszę* 
niach“, której znajomość każdemu jest potrzebna, dla 
tego kalendarz pt. „Kopernik44 każdy nabyć powinien.
€ en a  ty lk o  3 0  fen ,, * przes. 4 0  fen .

Adres: „Wiarus Polski14, Bochum.

G-łos Synogarlicy
aa pustyni śwata tego jęczącej, to jest: duszy chrześci­
jańskiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego ulubieńca 
wzdychania, w cbrześciańskiej doskonałości ćwiczenia. 

Cena 1 markę, z przesyłką 1 m r, 10 fen.
Adres: „W iarus Polski44, Bochum.
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Od dzid do czwartku 2 marca
sprzedaż
nagromadzonych.

resztek
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S iM illS
po — bajecznie — tanich — cenach.

Zwracamy szczególną uwagę na poniżej wyliczone resztki.
Jfad*wye*#jBa sposobność.

i O ddział I. 1
1 Wielka partya czysto wełnianych
I fi: reszt ek materyj na suknie ̂ 1 |  
I = d ©  przyjęcia I
k czarnych i kolorowych, /

Cena przeciętna za metr 95 fenygów, 
dawniejsza cena aż do 3,50 mr. za metr.

O lbrzym io tan io
1 O ddział I I I . 1 
1 Poniższe resztki 1
I  myamozy do p o śc ie li, p erkata  do p ościeli, m a- |  
I  te  ryj do koszu l, p ików , druków  do ręczn ików , | 
1 półp lótn a , druków  na su k n ie, B obrow ej m a- 1 

tery i ja sn ej i  kolorow ej

przeeiętna eena 25 fen. za metr.

O ddział II. I 
Wielka partya i

i półwełnianych

resztek materyj na suknie li
B^* rzetelna jakość

| metr 45 fenygów.

§ O ddział IV .
i Mieści towary, które przy dekoracyi okien ucierpiały 

odn. zostały cokolwiek pobrudzone jako to : -I bielizna dla kobiet, mężczyzn, 
1 dzieci i t, d.

po nadzwyezaj tanich eenaeh.

#  Resztki jedwabne ipółjedwabne do bluz, wszywek itd.
a  IW* olbrzymio tanie. “̂ 8
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^  Obere Marktstr. 36. BOCHXXM, Róg ul. Schutzenbahn.
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M *+ oiDraymio tamo.

Dom towarowy F. Halle,
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Z ad ru k , nakład i red&kcyę odpowiedzialny: Antoni Brąiski w^BocŁum. — JSlakładem ł czcionkami Wydawnictwa BWiarusa Polskiego** w Bochum.


